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Błogosławieni, 
którzy w Panu zasnęli! 


Albowiem jeżeli wierzymy. iż Jezua 
umar i zmartwychwslał. tak Bóg i tych. któ- 
rzy zasnęli w Jezusie, przywiedzie z nim. 

I Tesa. 4, 14. 


Na jednej starej świątyni w dalekich Indiach wi- 
dnieje wielki napis, głoszący. że „świat jest mostem, 
po którym przechodzimy do wieczności”. Takie po- 
wiedzenie znajduje też swe potwierdzenie na kartach 
Pisma Świętego, gdzie w Księdze Psalmów czytamy: 
„Bośmy pielgrzymami i przychodniami przed Tobą, ja- 
kog wszyscy ojcowie nasi; dni nasze na ziemi, jako 
cień. 

Zaprawdę, nawet najdłuższe lata człowiecze są 
niczym w porównaniu z wiecznością Boga i świata. — 
Życie nasze przyrównać możemy do drogi, której po- 
czątek znaczy kolebka dziecięca, a koniec grób. | tę 
drogę przebyć musi każdy z nas. Wiemy o tym dobrze, 
ale jednak serce nasze bije zawsze z żywą boleścią 
i smutkiem, gdy ktokolwiek z bliskich nam osób prze- 
kroczy granicę dni swoich. ! z wielką żałością odpro- 
wadzamy drogie nam osoby na miejsce wiecznego spo- 
czynku Ale z chwilą zamknięcia się ich mogiły, nie 
zamyka się nasze serce. Pamięć o zmarłych przecho- 
wujemy przez długie lata i to tym gorliwiej, im z za- 
cniejszą i bardziej ukochaną postacią trzeba nam by- 
ło się rozstać. 

Zgodnie z tradycją naszego Kościoła niedziela 
dzisiejsza, jako ostatnia niedziela roku kościelnego, jest 
specjalnie poświęcona pamięci tych, którzy już nam 
nie towarzyszą w doczesnej wędrówce życiowej. 

Gdy skupimy swe myśli i sięgniemy nimi wstecz, 
w lata minione, to niewątpliwie staną nam przed oczy- 
ma, jak żywo, te drogie postacie, z którymi niejedną 
chwilę radosną i smutną razem spędziliśmy, a których 
już dziś nie ma wśród nas. Z pewnością niejednej 
matce i niejednemu ojcu w tej chwili łza się do oczu 
ciśnie na wspomnienie umiłowanego dziecięcia, które 


może nawet w pierwszych wiosnach swego młodego 
życia odeszło z tego świata.. Niejeden syn i niejedna 
córka — dziś sierota — przypomina sobie zacnych 
drogich rodziców, ojca lub matke., 1 tak wspomina- 
my wszyscy tych, którychżeśmy w latach minionych 
stracili. Jedni dziecię... drudzy ojca. . inni matkę mę- 
ża.. żonę.. brata.. siostrę.. krewnych.. przyjaciół... 
znajomych. Nie ma ich już wśród nas i nigdy ich tu 
nie ujrzymy, bo nigdy też tu do nas nie wrócąl Tak, 
to prawda! Wszechmocny Bóg odwołał już niektórych 
Spośród drogich nam osób do Siebie. Taka była świę- 
ta wola Jego! 

I gdy tak dziś, wspominając o bliskich zmarłych, 
mamy oczy przesłonięte łzami serdecznego smutku — 
to zwróćmy swój załzawiony wzrok na Krzyż Zbawicie- 
la i tam, u Zbawcy świata tego, u Jezusa Chrystusa 
szukajmy ukojenia i pociechy A tem u Niego, który 
za nas wszystkich poniósł śmierć ofiarną, rozpięty na 
Krzyżu Golgoty, tam u Niego znajdziemy niezawodne 
ukojenie i pociechę. Ten bowiem Jego Krzyż głosi 
nam radosną wieść zbawienia dla wszystkich. którzy 
w Panu zasnęli. „Albowiem jeśli wierzymy, że Jezus 
Chrystus umarł i zmartwychwstał, tak Bóg i tych, któ- 
rzy zasnęli w Jezusie przywiedzie z Nim”. Te słowa, 
skreślone ręką apostoła Pawłe, niech będą dla nas 
mocną ostoją i fundamentem pociechy nie tylko w dniu 
dzisiejszego święta. ale i po wszystkie dni naszego 
życia. 

Lecz dzień dzisiejszy winien przykuwać naszą 
uwagę nie tylko do chwil minionych, do czasów w któ- 
rych żyliśmy wespół z tymi, których już nie ma wśród 
nas. Dziś, wspominając drogich zmarłych, winniśmy 
też sięgnąć myślami w przyszłość. W tę przyszłość, 
która dla jednych z nas jes! jeszcze daleka, a dla dru- 
gich może nawet bardzo bliska, Bo wszak i my wszys- 
cy, prędzej lub później. podążymy tą drogą, z której 
już się w zacisze domowe nie wraca. Nadejdzie chwi- 
la, w której każdy z nas stanie w obliczu wszystko 
koszącej śmierci. | dlatego, gdy dziś jawią się nam 
przed oczyma ci, którzy ze świata już odeszli, winniś- 
my zdać sobie należycie sprawę z tego,że i nas wszyst- 
kich czeka jednakowy kres życia. 

Niech więc dzień dzisiejszy bedzie dla nas zara- 
zem dniem zastanowienia się nad całym naszym do- 
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tychczasowym życiem. Niech każdy w cichości serca 
pomyśli i rozważy, czy prawdziwie tu na ziemi służy 
Chrystusowi? Czy żyje tak, jak nas Jezus nauczył i jak 
nam żyć przykazał» | niech każdy da sam sobie od- 
powiedź, i niech tak ułoży swe dalsze życie, aby myśli 
jego bez obawy ulatywały w tę przyszłość, która nas 
wszystkich czeka. 

Błogosławieni, którzy w Panu zasnęli! — Dałby 
Bóg. aby to błogosławieństwo spocząć mogło na nas 
w ostatniej naszej godzinie życia. Amen. 


XIKAS 


Akcja katolicka a my! 


W ostatnich czasach jesteśmy świadkami niebywa- 
łego ruchu Akcji katolickiej, która awemi wpływami 
ae srzzN ONO Wed dziedziny zycia ai Polaca 
Wszelkie dyrektywy tej Akcji wychodzą oczywiście 
z wltra-katolickiego Poznania, gdzie w listopadzie roku 
1930 powolany został do życia „Naczelny Instytut Akcji 
Kotolickiej". Liczy więc sobie ta świętobliwa organiza- 
cja u nas już prawie siedem lat żywota. Dopiero jednak 
w ostatnich czasach, robi się niebywały ruch, poprze- 
Azan ean e ley wa barwna preparat dk ponia. 
EiWuraczystychGRehodowjkowgregówiiimesowyZKUSIEJ. 
rAWAAE CĆ GSTEGWOWAW WALT (OŚ dh 
pod hasłem odrodzenia katolicyzmu, celem którego ma 
wes diane 260 MAE | dzo ZART EG 
ER ANC EARNERAT AWARE EE KE śniciG AR wolna. 
myślici=lstwa, komunizmu, dodajmy jeszcze różnych 
sekt, na i innych deaominacji religijnych. Mówi zresztą 
o tych zadaniach jeden z artykułów statutu Akcji kato- 
lickiej w Polsce, który brzmi jak następuje: „Zadaniem 
Akcji katolickiej w Polsce. jest zespalanie, organizowa- 
nie i wyrabianie zrzeszeń katolickich do celów apostol- 
stwa świeckiego, czyli dla pogłębiania i zrzeszania, 
REZ O AZ A WERONY etadi katolickich wy. 
ciu jednosiki. rddzińy | spoleczenstwa aRAWNiEGZNnAuką 
kościoła katolickiego i wskazaniami Stolicy Świętej”. 
(Ks. M. Pirożyński: „Co to jest Akcja katolicka?) Jak 
widzimy więc z powyższego artykułu, cele jakie stawia 
sobiekdzi RA rYSK e E E T 
bo swoimi „dohratliwemi" wpływami, chcą «garnąć nie 
tylko rzesze należące do kościoła, ale także okazać 
bliżaze zainteresowanie jednostce, rodzinie a nawet 
| państwu, o którego odradzeniu przez wyciągnięcie 
zakiyzyśu moralne malera go CE EIERE 
mówi. Można więc śmiało twierdzić, że w Akcji kato- 
lickiej odradza się w pełni ecclesia mililans. Dla naa 
ewangelików, prądy nurtujące kościół katolicki, nie ma- 
ga być obojętne, nie dlatego, żebyśmy się zaraz mieli 
obawiać powrotu inkwizycji, płonących stosów, — to 
niebezpieczeństwo już minęło i nie powróci przynajmniej 
u nas; ale zainteresowanie nasze musi być obudzone 
aiłą tego faktu, na który patrzymy, bo nie sposób nie 
patrzeć na to, co się dzieje obok nas. Zmarły polityk 
francuski i mąż stanu Aristidea Briand — nazwał kie- 
dyś katolicyzm „śpiącą twierdzą”. Zdaje się, że dzisiaj 
oglądamy budzenie się tej twierdzy i nie zaszkodzi nam, 
gdy się dobrze będziemy temu zjawisku przyglądali. 
Nie Będziemy dalecy ad prawdy, jeśli powiemy, że n 
jednemu zie Naneo Organizacja i ruchiAkcji kato- 
lickiej nie tylko się podaba, ale i imponuje, a nawet 
ogarnia zazdrość, bo jednocześnie ciśnie się na usta py- 
łanie. dlaczego u nas czegoś podobnego się nie tworzy. 
Przecież człowieka ogarnia pasja, gdy się patrzy na roz- 
pizo zenie almas w) kościeleliiwiżycia zelikiinym panija 
ee MA iaie talii, gdr Ao dzitteśklatniEdilapóry ie 
małe ambicyjki i wielkie ambicje, budzące tendencje 
klerykalistyczne, które występują zawsze i wszędzie 
tam, gdzie następuje rozbicie i upadek życia duchowego. 


Badr ena a e Ea A 
już nie wolać, ale krzyczeć wielkim głosem na alarm! 
| znowu człowiekowi nasuwa się myśl o Akcji katolic- 
kiej, która ma nie tylko nogii ręce, ale także i głowę, — 
co potrafi nakazać sobie posłuszeństwo i zaprowadzić 
kaos WASZ naszy Nee e Kaneen 
cjalnie w naszym kraju, rospisać ankietę na temat: — 
CZEGO RIAKOGIBY FoSiWięcaj tEn szary EVAn eE PIESA 
niewątpliwie najwięcej głosów byłoby tych, któreby da- 
magały się zaniechania gorszących sporów, brudzenia 
papieru prasowego wywlekaniem osobistych animozji 
między pastorami, co niektóre pisma ewangelickie czy- 
nią, znęcając się nad biednym Bagu ducha winnym czy- 
telnikiem, którego te rzeczy absolutnie nie obchodzą, 
wprowadzając go natomiast w stan rozdraźnienia i zgor- 
szenia, a co najsmutniejsze, odbierając mu zaufanie do 
kościoła i religii. Ten emułny atan rzeczy w naszym 
kościele, musi ulec zmianie, w przeciwnym bowiem ra- 
zie grozić nam będzie zupełne rozbicie i upadek, z cze- 
go korzyść dla siebie może wyciągnąć między innemi 
i Akcja katolicka. Przyjrzyjmy się jej działalności i ha- 
słom nieco bliżej. Sekretarz generalny Katol. Stow, Mę- 
żów Diecezji Śląskiej, Marian Sławiński, na wykładzie 
p.t „Co wnosi w życie polskie Akcja katolicka męż- 
Sami. — Sbrańio o IGN Gl GH 
tów Kat. Zw. Mężów 27 września 1936 r, mówiło swej 
organizacji, że posiada ona dwa tysiące oddziałów, 
w dwudziestu stowarzyszeniach diecezjalnych, liczących 
przeszło sto tysięcy członków. Cóż to jednak znaczy 
wobec pięciu tysięcy parafii katolickich w Polsce, które 
posiadają około 7 miljonów mężczyzn. Wobec takiego 
dz ac BLE W ARKO oóim E 
Gain E GRU == -UELYJISRYY (EL) GTE 
winno być zdobywanie nowych, ale tylko wartościowych 
członków dla oddziałów i stałe rozciąganie naszej sieci 
e WA: WICCWEEBNERE MO Grzóż. Niej 
Katolicką Mężczyzn obszary Polski. Marzeniem i celem 
naszej roboly organizacyjnej jest mieć silny i sprawny 
addział K.S.M. w każdej parafii, a nawet w każdej wio- 
sca Wika Sa SkSIKOMEGJAkI Przenzłatalięciecyy cał 
dzikikka 4 eaea ROTEKURZNEA, WEGO 
Gai erAżeii aaan = seo la hoo 
za potęga, jaki nie powstrzymany w swym parciu na- 
pali wradledtcdzenia ducha katolickicgońiiabywstelskie> 
ad] o R A 6 wee Werona, is 
ch „dk dzie bie? A A E SPEEE TWO O GC> 
atvm pokryciu całej Polski garnizon gwardii Chry- 
atusowej". Konkretnym hasłem Akcji katolickiej jest 
więć katolicyzowanie katolików, I zaraz autor zapytuje! 
Dlaczego katolików mamy nawracać i poprawiać) 
Czyż u katolików jest coś w nieporządku? Odpowiedź 
jest również znamienna, jak i pytanie. Mianowicie, dużo 
jest katolików częściowych, połowicznych, z imienia, 
przygodnych, odświętnych, oziębłych i zobojętniałych, 
osłabłych w wierze i uczynkach katolickich, paktujących 
ze złem, a nawet świadomie naruszających prawa Boże. 
Wreszcie dosłownie: „lle jest w Polsce katolicyzmu 
wygasłego, lub ledwie ilejącego pod popieliskiem zasad 
katolickich, zdawkowego, pozornego, obrzędowega płyt- 
kiego, tradycyjnego — bez ducha i treści, formalnega 
tylko, pokazowego dla oka opinji, nawet zakłamenego 
bez żenady”. Dlatego zadaniem wyżej już cytowanego 
mutora, katolicyzowanie katolików, ma oczyścić katoli- 
cyzm z grubej powłoki skaz i wypaczeń. Ahy tego 
trudnego zadania dokonać, należy zacząć od siebie i od 
rodziny. 


„O ile odrodzimy się sami, o ile odrodzą się ro- 
dziny naeze, o tyle odrodzi się całe społeczeństwo, któ- 
rego fundamentem są: człowiek i rodzina... Poszuksjmy 
w sobie własnych swoich braków, niedociągnięć we- 
wnętrznych, załamań, zgrzytów duszy, jadów w sercu, 
chwastów przysłaniających nam horyzonty Boże, usuń- 
my je, wypleńmy z siebie, a już o siebie samych, po- 
RROMINASY RARE tacyeli Seo b 5 mec 
GHAGO Ltdkczh sul e A a kge 
Wcześniej niel.. — Jak widzimy z powyżej przytoczo- 
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qi dów Arai a a midbónaśkot 
nia katolicyzmu jest traktowany na serio, — zwłaszcza 
jeśli się zważy, że nad całością organizacji czuwa ko- 
dcól ANN ORG koo ARROWS ale tylko księża ale 
takze AO EE ENA LE kaa Ee Eory maja. PARA 
dzić pracę duszpasterską w charakterze „duszpasterzy 
bez święceń”, — zgodnie z wymaganiem Chrystusowym, 
„ldąc tedy na cały awiat, nauczajcie wszystkie narody”. 

Zapoznając się z powyższymi zaeadami Akcji ka- 
tolickiej, należy stwierdzić, że zawierają one w sobie 
kościelne dążenia totalistyczne. Naturalnie konkordat, 
który uniezależnia prawie całkowicie kościół od czyn- 
ników państwowych, z drugiej strony pozwala temu ka 
ściołowi ogarniać swemi wpływami także życie poza 
kościelne. lle na tem zyska lub straci jedna lub druga 
strona, to pokaże nam przyszłość. Może ona dla Pań- 
stwa naszego będzie lepszą, niżli o tem uczy historia 
przeszłości Polski, kiedy to można było zaobserwować 
to znamienne zjawisko. że z chwilą. kiedy wpływy ko- 
ściała katolickiego potężniały n.p. w epoce panowania 
Zygmunta Ill-go czy też Sasów, następował upadek 
życia kulturalnego i narodowego. Może tym razem bę- 
dzie jednak inaczej! — Trzeba to jedno przyznać, że 
nauka w kościele katolickłm nie idzie w las. Przecież 
po zjawieniu się reformacji, miał miejace sobór Tryden- 
cki, którego zadaniem było, ratować upadający autory- 
tet kościoła. To sama dzieje się i dzisiaj. Mimo wszyst- 
ko jednak, jakimi środkami czy półśrodkami nie posłu 
giwałky się kościół katolicki, światopogląd jego, tak jak 
i cele nie ulegną żadnym odchyleniom ani zmianom 
Ta polityka kościelna jest niezmienna począwszy od 
Tomari -WACUNWNNAM Sardrdzilkatolicyzmuliewsn: 
SELIESE ooa e E wislapówlady) 
z kea BOWEN Ga sale an REL CH 
wiekiea ddi — suze ne O CCC errezita 
laane a aaa pozasi dy ceehan 
jeat zawsze pokora w duchu Chrystusowym. 

Z powyższego należy wyciągnąć jeden wniose 
r E E T e a a Ożkości 
le katolickim już uprzednio pisaliśmy. Pod adresem 
aA keena Bane o eee c Pcwanacheko pol 
A a SA micra E A 
PE E e E a a 
sie złotego wieku Polskiego, w czasie ostatnich Jagiello- 
nów: — co dał wtedy literaturze, sztuce, życiu religi 
nemu, i narodowemu, aby przypomniawszy sobie to, — 
zważył sobie to, czem jest t.z. lak jak jest rozbity i sła- 
by, aby wzbudził w sobie ambicje przeszłości i poprzez 
AEG HAGA GEGL GH: LEW eS ily aias 
tłem rozpalonym Ewangelii Chrystusowej i Jego prawdą 


W najbliższych dniach wyjdzie w druku 


POLSKI KALENDARZ EWANGELICKI 


zawierający poważne, a ciekawe artykuły z dziedziny 
naszego Kościoła, oraz informacje dotyczące władz 
Kościelnych, duchowieństwa i parafji. Kalendarz ten 
będzie rozesłany, za niewielką dopłatą wszystkim 
prenumeratorom Głosu Ewangelickiego. Poza tem 
będzie do nabycia w Administracji naszego pisma. 


REL LN Z R 20 


Prosimy w szczególności prowincjonalnych 
abonentów o uregulowanie prenumeraty za 
ubiegły i bieżący kwartał na P. K. O. 
Nr. 1508. 
> 


Ks. Jan Szeruda. (Ew- Pol.) 


W poszukiwaniu jedności 
Konferencje ekumeniczne w Oksfordzie i Edynburgu. 


UGBko aa ut dna d onas eE 
cjach złączyła przedstawicieli różnych kościołów i jest 
JEŚLBARAĆ ERAGON SAFO GHOLW CEE BIE 
w r. 1925 pojętego dzieła ekumenicznego. 

Świat oczekuje „zbawczych czynów”, chce oglądać 
obraz rzeczywistej „społeczności świętych”, wspólnoty 
duchowej, która może się ostać przeciw różnym mocom 
demonicznym. 

Wszelkie działanie Kościoła ma sens i trwałe wy- 
„i, (AP EE GBAGENA WEŃ WABI BAG WE 
u podstaw konferencji Oksfordzkiej była myśl, że zgra* 
madzenie wokoło Słowa jest żródłem wszelkiej ubłogo- 
sławionej pracy. 

OWA cdrowiedzaj a SANA 2 
eh mae EA ban (BAG g tio: o 
no wszechstronnie ująć; wymagają one wyrAźnej odpa- 
wiedzi. Życie wysunie znowu mnóslwo innych spraw, 

aea A RTA O 
nik narad, ile raczej duch nabożeństw w kościele aka- 
adan żory WAR KUBA NoadGzh e 
w tym przepięknym kościele gotyckim należały do naj- 
wznioślejszych chwil konferencji i niezawodnie pozosta- 
SRA ZAM wozioHD O a aaa a Mia CLT 
stusowego. Tylko jedność w Chrystusie i „wzrastanie 
w Chrystusie” jest “podstawa jedności kościołów. To 
też słusznie arcyb. kantuaryjski mówiąc w katedrze św. 
Pawła o drodze do zjednoczenia powołał się na słowa 
„Poselstwa” oksfordzkiego: „Zródłem jedności nie jest 
ŚrEREpa Mod cza TERE OCED z JIEALI (AAC Liwa 
zatiednoWyct a udziElE Fe calemu ciała i boddEje Joro 
woli wolę wielu”, 

Tej prawdy doznali także uczestnicy konferencji 
ZIE ar aaan da. 0d 4 IS siernnia Brina 
rA E dar Eer E E W wać 
ciwieństwie do kierunku sztokholmsko-oksłordzkiego 
a a e E o E E 
eA e a aa PIE (A ETGGEL 
W konferencji brało udział 4!4 delegatów |22 kościo* 
Ew E A a a A ro 
A ana AE a ardon Oa 
nym językiem obrad był język angielski W naradach 
brali czynny udział teolodzy prawosławni, szczególnie 
profesorowie fakultetu teologicznego w Paryżu, zazna- 
czając przy każdej sposobności awe odrębne stanowisko 
dogmatyczne. Nad całością programu czuwał przewod- 
niczący, którym był arcyb Jorku Temple, należący do 
najwybitniejszych teologów anglikańskich. Jednolite kie- 
rownictwo, spoczywające w ręku tak w nego orga- 
nizatora i teologa, zapewniło konferencji i jej sekcjom 
pomyślny przebieg i wynik pracy. A była ona niczwy- 
kle trudna, zwłaszcza, że w Edynburgu nie było czoło- 
wych przedstawicieli teologji kontynenialnej 

Konferencja miała wziąć pod uwagę pełną rzeczy- 
wistość ayluacji świała, uroczyście stwierdzić fakt, że 
uczestnicy „zjednoczeni są w posłuszeństwie naślado- 
wania naszego Pana i Mistrza Jezusa Chrystusa, dać 
każdemu uczestnikowi sposobność zagłębienia się w ży- 
cie i nabożeństwo innych kościołów i 
wewnętrznego sensu. Wreszcie miała zbadać te sapra- 
wy wiaryi usiroju, które dzielą chrześcijan”. Oczeki- 
wano od niej, że „dopamoże kościołom do takiej wspól- 
pary ashan (BoWiedowitysaEEIEWOWa jedność ta: 
ra jest ukryta pośród wszystkich różnic, jedność, której 
z odkaftkwi/ wz posłisznym A OEV aniu jednegoiPAne 
a Tama Cenacle Eai miały (alużysźnaj 
bożeństwa w katedrze i w sali obrd. Odbywały się one 


rozumienia ich 
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według porządku podanego w specjalnej broszurze p, t. 
Psalmy i modłitwy. Pierwiastek indywidualny i subiek- 
tywny ograniczono do minimum. Położono nacisk na 
stronę obiektywno-sakramentalną. Czynny udział przed- 
atawicieli różnych kościołów w tych nabożeństwach na- 
dawał im charakter ekumeniczny. Trzeba jednak zazna- 
czyć, że nie miały one takiej atmosfery jaka panowała 
w Oksfordzie. Praca była tak zorganizowana, że wkaż- 
dej z 4 sekcyj mogli brać udział przedstawiciele różnych 
kościołów i kierunków. Sekcje rozpatrywały następują- 
ce tematy: |. Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa — 
2. Kościół chrześcijański, a Słowo Boże — 3. Kościół 

ścijański: jego urząd duchowny i sakramenty — 


4, Jedność Kościoła w życiu i nabożeństwie Każda 
sekcja miała podsekcje. Tak np. II sekcja, do której 
należałem, miała m. i. podsekcje: Pismo Św. i Słowo 


Boże Jak w Oksfordzie tak i w Edynburgu w centrum 
rozważań był kościół jako całość i jedność, a nie jako 
związek pojedyńczych kościołów. Dopóki dyskutowano 
nad istotą i przejawami łaski Bożej z punktu widzenia 
biblijnego istniała zgodność poglądów. To też sprawo- 
zdanie I sekcji było jednogłośnie przyjęte. 

Inaczej przedstawiał się przebieg i wynik dyskusji 
nad zagadnieniami (Il, II IV akcji Szczególnie w IIl 
SEK izezakczyły wie Eardzo WYrAZNI OWO ZESIWIEDYWAA 
Pomiędzy luteranizmem i wolnymi kościołami z jednej 
ianya Hóściałami episkopalnymi. (anglikanizmem 
i prawosławiem) zdrugiej strony istnieją głębokie i za- 
sadnicze różnice poglądów na stosunek Kościoła do 
Słowa Bożego, na istotę urzędu i sakramentów, w szcze- 
gólności Komunii św., na rolę Marji w kulcie religijnym. 
Prawosławni uważają. że pierwsze miejsce w dziele 
Zbawienia zajmuje Kościół, a nie Słowo. Kościół ma 
e E an Isfko o UMANSEIh TH 
n WARE ICER a (przypada 
ta sama rola. co i Pismu Św. Kościoły Reformacji na- 
tomiast uczą, że Pismo Św. jest jedyną normą wiary 
i życia W nauce o sakramencie Komunii Św. stwier- 
dzono zgadność, a ile chodzi o realną okecność Pana 
Jezusa Chrystusa, zaznaczono, że istnieją różnice w poj- 
BOCCEW KEDWARZWJENE | e HC 1) EA 
BŁ. W brnca © OREBE > WEAR A raren 
ność; jednakowoż baptyści mocno uwydatnili swój od- 
RABY BENRO SEKTA PIKIAdAĆ nacis EITEN Eoia 


Armin Stein (H. Nietschman). (102) 


Książka o Doktorze Luterze 


Przełożył z niemieckiego M. Winkler. 


Kiedy ojciec znów od nowa począł pieścić milu- 
sią córeczkę swoją, pociągnął go Janek, któremu to wi- 
docznie już za długo trwało, za surdut i zapytał: „Ta- 
tusiu,a czyś ty mi przyniósł ten piękny gościniec, o któ- 
rym mi pisałeś?" 

Wszyscy wybuchnęli śmiechem, a ojciec położyw- 

azy synkowi rękę na płowych kędziorkach rzekł: „Bądź 
spokojny, Janeczku, co ci obiecałem, to ci się też do- 
stanie. Poczekaj tylko do jutra”. 
Słysząc wesoły okrzyk chłopca, i widząc rozpalo- 
ne z ciekawości oczy jego, rzekł zwracając się do olo- 
czenia: „Oto macie, moi najmilsi żywy obrazek do słów 
apostoła Pawła do Rzymian w dwunastym rozdziale: 
„ Weselcie się w nadziei”, Daj to Boże, abyśmy z podobną 
radosną nadzieją wyczekiwali dnia ostatecznego”. 

Ciotka Lena zabrała teraz dzieci, aby można było 
przystąpić da spożycia wieczerzy, którą służba właśnie 
wnosiła. Księżna pani teraz także nadeszła, wracając 
Po ZECNRAZkI ji znow OMREAApiło, SzTdACZNe BYW? 
tanie. 
Zmówiwszy modlitwę, spojrzał Luter na ustawio- 
ELGA WIOTEŃGORAGKY E E E EJ rzEkI: jakaż 
Amden WAGI zza i. ZANE AJ ED 


słych i na świadomą wiarę. jako nieodzowny warunek 
skutecznego przyjmowania łaski sakramentu. 


wWiiskieb ole Rascikchiprzyjeto apran edana 
Gozarólrawa wi, aeżnichaj eie 
ika adnie UAE co WAŻ ró GH 
do których istnieje zgodność poglądów i nauki, a za- 
razem uwydatniono różnice, których istota i rozmiary 
wymagają dalszego studium. Odnosi się to do sakra- 
mentów, w szczególności do roli sakramentu w życiu 
łaski, roli kapłana, znaczenia sukcesji apostolskiej 
i urzędu, do tradycji i kulu Marji. Taki sposob ujęcia 
zagadnienia jedności i różnic jest wyrazem istniejącej 
wspólnoty pewaych poglądów i nauki, Ale droga do 
jedności wiary jeat daleka, chociaż członkowie kościo- 
łów chrześcijańskich wyznawają wiarę w „jeden święty 
Kościół chrześcijański”, Zbyt wielkie są różnice dogma- 
tyczne, by można mówić o jedności poza sferą wspól- 
noty Słowa i Modlitwy, W obliczu zasadniczych prze- 
ciwieństw stało się w Edynburgu jasne, że tylko we- 
wnętrzny rozwój na miarę Chrystusa, „wzrastanie w Chry- 
stusa” jeat właściwą, bo biblijną drogą do przezwycię- 
żenia rozłamów i odrębności, zbliżenia i zjednoczenia. 
Dlatego też wszelka dyskusja ekumeniczna, gubić się 
będzie w różnorodności nauk i nie będzie owocna, o ile 
AE ATC W GIBT E A oó3o WA 
dzialnej i aktualnej formy, tj. od Sakramentu, 


Kościoły chrześcijańskie rozpoczęły dyskusję eku- 
meniczną. Przedstawiciele ich wspólnie się naradzają, uczą 
sie izdenodjdrngieSo ZACZYNA OTS tmosfa aE 
i wzajemnego poszanowania, przede wszysikim w at- 
KENCEL GG © ne JEN (GÓRKA EC TA 
Słowo Boże”, w duchu „posłuszeństwa wobec Głowy 
Kościoła, Króla Królów i Pana Panów” — jak mówi 
„Poselstwo” edynburakie, które daje obraz konferencji, 
przedsiawiaeymikiknakadiiiwycazaj nadzieję tzEczy wa 
Hero olac © nA 


Edynburg niewątpliwie oznacza nowy etap na dro- 
dze do tego wznioałego celu. 


Obie kanferencje uchwaliły wyłonić komisje w ce- 
lu zorganizowania „Powszechnej Rady kościołów”. któ- 
ra ma m. j. reprezentować ruch ekumeniczny i konty- 
nuować dzieło różnych jego kierunków. W ten sposób 
chrześcijaństwo nie-katolickie uzyska wspólną repre- 


zenłację. 


byłem księciem, teraz jestem znów biednym chudopa- 
chalkiemiwAWiEdnakickudosachołekdniaWzaiAWAGNA 
z księciem. Dzięki Ci Boże za to, że jestem znowu 
w chacie swojej, i spożywam, co mi moja Kasia nago- 
towała,i piję, co mi ana nawarzyłal Mam! wszelkie uzna- 
nie, panie kasztelanie, dla waszych pieczeni i waszej 
małmazji. jednak karasie, klóre mi moja Kasia z w 
snego stawu piekoszy, i piwo które mi własnoręcznie 
przyrządza, są dla mnie większą delikatesą, — Nie masz 
się czego rumienić”, rzekł zwracając się do pani Kata- 
rzyny, — jakoby cię jaka zniewaga apolkała Niech ci się 
też nie zdaje, że małżonek twój w czasie przydługiej 
bezczynności swojej, nauczył się sprośne strvić żarty 
i lubi błaznować. O nie, co mówię, to mówię poważ- 
nie i na twoją pochwałę. Dziękuję Bogu, że mnie na- 
pędził do świętego stanu małżeńskiego, od którego 
wprzódy jak głupiec stroniłem. Największym darem 
i łaską Bożą, to posiadać pobożną, miłą, bogobojną, 
i goapadarną żonę, z którą śię w zgodzie żyje, której 
można wszystko mienie swoje, co się tylko posiada, 
A nawet siebie samego i życie awcje powierzyć. Prócz 
Słowa Bożega nie ma świat drogocenniejszego i milsze. 
go skarbu na tej ziemi, niż jest święty atan małżetaki, 
KÓW Mei GH ufichowi AWA Ho netl nagi 
BazećHiW O A ZAGRO AU BIK GZiE 
rze kraje iiiszyscyj au icajWleczycawet odwet zay SNA 
Boży, jakkolwiek w odmienny sposób się zrodził. Dla 
tego, kto jest przeciwnym stanowi małżeńskiemu źle 
SOS WIANINIEZ AA E AETA poroa 
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Uroczystość instalacji Księdza 
Reincholda Dregera w Babiaku. 


Babiak, 
w dniu 7 
proboszcza 


zbór macierzysty kujawskiego ewangelicyzmu, przeżył 
topada b. r. z racji instalacji księdza Dregera w urząd 
ewangelicko -sugsburskiej w Babiaku przez Jego 
Ekacleneję Biskupa D. Juliusza Burachega przełomowy ma- 
ment w dziejach uwej paralii, poniewiż Babiak jako parafia ewange- 
licka, stał się samodzielną placówką ewangelicką „ku zbawieniu kaž- 
demu wierzączmu”. 


Powitanie naszego arcypasterza przez księdza Dregera i księ- 
dza Otto z Koła, a w Babiaku przez miejscowego kontora Richie! 
z ramienia Rady Kościelnej po dźwi kach chóru puzanistów z Baki 
ka oraz przez władzę samorządową w osobach pp. wójta Moszcze 
skiego i sekretarza Drożdrzewakiego było nader serdeczne : wzrusz. 
ię ta wzniosła uroczystość NPW, Ks. Bi 
skup wizytował szkółkę niedzielną którą poprowadził w ten dzień za- 
"lęprzo ksiądz Kneilel z Izbicy. 

Punktualnie o gadninie 10 min, 30 po biciu dzwonów 


dżwię- 


i wazechkwialal* Po wstępnej liturgii odśpiewanej przez 
Otto z Koła iewie chóru lzbiekiego „Gwiazdo. na którą 
spoglądam" pod batutą dyrygenta Śchalfera oraz stosownej pieśni 


zborowej „Ciebie Jezusie chwalą nasze pieśni” odezwał nię złotowaty 
glon N, P, W. ka. Biekupa do insislowanego ka. i jega paraljsn — do 
wszystkich słowem apostolskim z 2 Tym. 1 | — 2. podkre lając w jẹ- 


zyku niemieckim. że proboszcz w naszej dobie dziejowej winien być 
prawdziwym pastorem, pamerzem w śród parafjan indywidual- 
nym  despaslezem powierzonej mu „gromadki“, Nawiązując 


w języku polskim do pawałanin parafii Babiackiej w roku 1796, kiedy 
to daleko i szeroka patrząca szlachta palaka sprowadziła do kraju ko- 
loniatów niemieckich a nieco wyższej kultvize, zraszejących potem 
i krwią swoją drugą ojczyznę. padkreślił Dostojny Arcypasterz. że 
jak zawsze i wszędzie e wangeliczni chrześcijanie byli lojalnymi 
obywatelami wobec awej Władzy, tak i dzisiaj biorą oni twórczy 
i czynny udział w apałeczeństwie naszym, aby dźwignąć wzwyż swo- 
ją przykraną ojczyznę, padać sobio ręce do odpowiedzislnej pracy 
zbiorowej. me pawołując się male tylko na prawa i przywileje 
Przedstawiając w języku n emieckim czasy, kiedy parafja Babia 
ię fihałem nie mająca przez 75 lat swego włsanego pro- 
a były to skutki poniekąd starej Ustawy Kzścielnej z roku 
1849. padkreślił z naciskiem N. P. W. ka. Biakup dabre i 
Umawy Kościelnej. która nie zabra m bynajmniej gł 
„erzystym języku. chociaż zaulrzeżenia wszędzie, 
przedewazystkiem w państwach faszystowskich tak, że na naszą usta- 
wę za lat parę nikt narzekać nie będzi. Przecież Kadciół mó 
w tym języku w którym mówią paraljante poszezególnych zborów: do 
Polaków po polsku. a do Niemców po niemcku. Jednak życzymy 


ka si 


gelie w ma 


bie we własnym interesie, sby chcąc wykorzystać wazysłkie obyw 
telskie prawa. trzeba znać ten język, w którym te prawa są nam 
zagwarantowane. 


PaNS enaA apojrzali Doktór czele nalżene 
swoją i serdecznie uścisnął jej rękę. 


A teraz musiał opowiadać. Jakkolwiek bowiem wy- 
miana korespondencji w czasie rozłąki była bardzo oży- 
wianą, tem niemniej jednak znalazło się jeszcze niema- 
ło do omówienia, aż północ nie nadeszła. Wtedy do- 
piero natura dopomniała się awych praw. obciążając po- 
wieki znużonego drogą przybysza. Kazał sobie podać 
lutnię. Rozległo się kilka wstępnych akordów poczem 
cała gromadka domowników zaśpiewała pieśń wieczorną 
i wszyscy udali się na spoczynek, 


Zrana dnia następnego ukazała się na podwórzu 
ztornem trzech wożnych magistrackich, niosąc jeden 
beczułkę wina frankońskiego, drugi beczułkę wina reń- 
skiego, a trzeci kułę z małmazją. któremi to darami 
Rada Miejska okazać chciała swoje uznanie dła pana 
Doktora, 


Upominek ten zdawał się robić na Sybilki wielkie 
wrażenie, dłuższy czas bowiem przyglądała się tym be- 
czułkomijgoczeńi uczyniła BIJGAŚLTAJNYWAKA Źle sieje: 
dnak z tem wybrała wobec Wolfganga. „Co?” krzyknął 
tenże zaperzony. „Ty jeszcze chwalisz taki prezent? 
To jest nic — w porównaniu z tem. co pan Doktór do- 
tychczas uczynił, spełniając bezpłatnie urząd kazno- 
dziejski przy kościele miejskim. Gdybym ja był bur- 
mistrzem miasta Wittenbergi, tobym wcale inaczej wy- 
nagrodził największego obywatela miasta!” 


Chwila obecne, którą przeżywa Babiak, jest kiakiem milowym. 
Wielce Crzcigodny Arcypasterz nawiązujac do lekatu, zwrócił się 
z ałowami apostalekiemi do instalowanego: „Pizetoż ly, aynu mój bądż 
silny w Łaace. która jest w Chrystusie Jezu Ponieważ żyjemy 
SEE ie lirdnaj| strony eteligia jest rodki mie zajacyra 
życi ie"! a z drugiej wrony przeżywa ewangeliczne chrzeń- 
<ijaństwo ciężki kryz: czega chwała Bogu u nau jeszcze nie in. 
Chociaż są już niestety lacy, którzy zdradzają awoją duchową ojco- 
wiznę. ponieważ mniemają. że nasze lulerskie chrześcijaństwa jeat 
mała heroiczne”, Czyż ewangeliczna ścijańalwo nie było już 
zwycięstwem całego dwiatn) Skoro dzi nie jest tak. lo kto jem 
temu winien). Zapewne nie chrześcijaństwo?! Raczej to. że ono sialo 
się przez nas ornamentem kościelnym. albo upiękareniem uraczysto: 
rodzinnych i bez wszelkiego znaczenia w życiu powszednim. W i 
kim cząaje potrzebujemy p naterzy ewangelicznie silnych, których 
jest niestety bardzo mało. a jeszcze mniej tych. którzy „wiedzą w ko- 
go (nie w co) wierzą 

Największym nieszczęściem naszego Kościoła jest to, że nie ma 
syslematycznego ciągłego ewangelicznega wychawan 
Biskup nawiązuje da kościelnych tradycji Babinku, oś: 
zalianie Babiaka kochają swój Kościół, o czym dowodzi 
przepełniony kościół poważnymi 4 gotliwymi twarzami. Dlatego nie 
dajecie sobie odebrać tega najwiąkazego Skarbu na ziemi, którym jeat 
prawdziwy skarb oczyszczonej Ewangelji Lutr 

Być silnym. ło nie znaczy operować pięścią, lecz dać się 
wzmacniać w baace która jest w Chrystusie Jezusie, To jest naszą 
mocą! Owszem być sługą paralii, ale nie być niewolnikiem jej 
Człowiek może p wielkie dary i zdolności. ale w prawdzie 
moc kryje sie w naszym wyrobionym przekonaniu, w naszym uświę- 
conym duchu modlitewnym: dopiera uerce, to żywe indywidualne 
duszpasterskie ustosunkowanie da danego objektu, tworzy teologa. 
| Dopiero wtedy, gdy czujesz się zbawionym, możesz i drugiemu do- 
do zbawienia. Chcąc dać coś drugiemu, trzeba najpierw ta 


pomóc 
konkretnie mieć, aby dać wiernym ludziom: kantorowi nauczycielowi, 
paraljisnom, dzieciom.. Skoro keiądz nie ma nic z tych skarbów du- 


chawych, wtedy biad: mu j pa jega, Dlatego bądź 
wzruszony. aby praca twoja nie była daremna w Panu. 

Pa przemówieniu Swoim dokanał Jego Eksuelenc. 

i ży Kreuiza 2 Sompoolna j Otta z Koła sktu 
powierzając inatelowanemu urząd prohaszcza, poczem udzielił awe. 
arcypasterskiego błogosławieństwa. Następnie udzieli błogos 
stwa nowoinatalowanemu i stenci, Po królkich przemówie 
swoich, nawałując ga do hraniknia prawdy aż do imierci, poniewa? 
nie ja lecz Bóg ma być przewodnią myślą pracy pasterakiej. wiedząc 
także o tym, Że Bóg nasz. nie jem tylko Stwórcą lecz Pajednawcą 
i Zbawicielem. 

Pa pochwalnej i dziękczynnej pieśni chóru z Malinca pod ba- 
lutą Guenthera i mosownej pieśni zborowej wałąpił na ambonę no- 
wo instalowany ke. Dreger. który oparł swoją przemowę na Jer. | 
7 — 9i Rzym. | 16. Wychodząc od tej poważnej świętej chwili, 
przedstawił miejscowy probaszcz w rozrzewnionym nastroju pełną ad- 
powiedzialna i i wiary 
w slowach proroka 
abym cię wybawił", 


| 
| 
| łowami Apostola Narodów, „Nie 
watydzę się ewangelji jest ona macą Bażą ku zbawieniu 
każdemu wierzącemu”. Po stosownej pieśni zborowej, śpiewie chóru 
MORSE O EKD ita Ar paz JE 


m LŚ AZ 


47 Rozdział, 
SZCZĘK ORĘŻA | DZWONY POKOJU. 


i „Nic Wam nie pomoże, panie Doktorze, musicie 
się poddać. Cenię zdanie Wasze, zwłaszcza z teolo- 
ficznego punktu widzenia, lecz powinniicie ustąpić przed 
koniecznością, jeśli bowiem nadal uparcie trwać będzie- 
cie przy swojem, to narazicie Ewangelję na największe 
niebezpieczeństwo”. 


Był to pan Hieronim Schurf, prawnik, który pew- 
nego dnia grudniowego 1530 raku zwrócił się słowy te- 
| mi do Lutera, spotkawszy go przed bramą miejską. 


„Czemże bowiem jest rezolucja aejmu augsburskie- 
go. jeśli nie wypowiedzeniem wojny?” ciągnął dalej, 
kiedy mu Luter nie zaraz dał odpowiedż. „Czyż sta- 
nom ewangelickim nie poczytuje się to za zbrodnię, że 
trwsją nadal w wierze swojej, i czy nie wydano pole- 
cenia sądom koronnym Rzeszy, aby opornym wytoczo- 
no proces? Jaki zaś będzie wynik tych procesów, tego 
się można łatwo domyśleć, skoro się spojrzy na ludzi, 
z których sąd Rzeszy się składa”. 

„Namawiacie zatem do otwartego buntu przeciwka 
cesarzowił” pytał Luter zaniepokojony marszcząc krwi. 

„Bynajmniej”, brzmiała odpowiedź. „Wszak kaią- 
żęta, którzy w Szmalkalden się zeszli. nie chcą wojo- 
wać orężem, lecz tylko prawem”. 
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na modlitwą i błogosławieństwem aronowym, — Miłą niespodziankę 
zgotowały nowo inatalowsnemu księdzu Lili i Madeata Kakoschke 


awymi stasownymi deklaracjami. wręczając jemu wiązankę kw 

Aby pogłebić i utrwalić tę wzniosłą uroczystość, przystąpiły 
w części komunijnej wielkie rzesze wiernych z księżmi na czele do 

fi świętej, którą przygotował i rozpoczął sam N, P W. ksiądz 
a zborową „Właanością Twą. o Boże” zakończył: 
i wzruszająca uroczystość instalacji Babiackiej. — 
gdzu Dregerowi dużo błogostawieństwa w jego pracy 
ej dla dobra naj ewangelicko-sugsburskiej 


komuni 
Biakup. Pi 
nader pięk 
Życzymy 


Ks. Adolf Cerecki, 


c 
E 


Orędzie pastorów ewangelickich 
w Niemczech 


Berlin, 7.11. — Z ambon kilku kościołów ewange- 
lickich odczytano dziś orędzie, podpisane przez 96 naj- 
wybitniejazych duchownych, a występujące w obronie 
wiary chrześcijańakiej. Należy zaznaczyć, że pastorzy 
podpisani w orędziu, reprezentują cały prawie kościół 
ewangelicki z wyjątkiem skrajnych ugrupowań t. zw. 
chrześcijan niemieckich, którzy współpracują z czynni- 
kami partyjnymi, pragnącymi zreformować życie religij- 
ne w Niemczech. Orędzie ujęte jest w formę pytań pod 
dior |ntkaża Pialón, Ib cnn cela JCEMOWCO 
ostatnią publikację Alfreda Rosenberga, Autorzy orę- 
dzia cytują niektóre ustępy wapomnianej publikacji, od- 
mawiającej chrześcijaństwu jakichkolwiek zasług d 
(acodh Gli Niezle dirk POLO GM DE 
Ea oan emek o jjewolacjiinarodoeNactej podsta” 
wie orędzie mówi, że Rosenberg wzywa naród niemiec- 
ki do zerwania z chrześcijaństwem. Słowa Rosenherga— 
głosi orędzie — wskazują, że ofensywa przeciw wierze 
chrz: ńskiej jest znów w toku. Nikt nie może utrzy- 
mywać, jakoł:y kierowała się ona przeciw akcji poli- 
tycznej kościała lub przeciw klerowi, atakowany jest 
keriem ta: aae Piów wtepe bete nólAra 
ab arowakiemud zania Jókosciołuwiiwoniyczi 
nemu narodowego socjalizmu. Pod adresem wszystkich 
PTSEAEOOWKIE propan jeszcze FpozEsiROChrzeńcijana- 
mi — mówi dalej orędzie — slawiamy uroczyste pyta- 
nie: '„Czy chcecie wraz z nami dać świadectwo, że 
crbzerejc IRECNAKGRD GH: GRECO a e r 
i wymierzona jest przeciw Ewangelii? Czy pragniecie 
zaświadczyć wraz z nami, że filozofia życiowa, głoszona 
przez Rosenberga jako narodowego socjalistę, nie da 
się pogodzić z wiarą chrześcijańską? Czy chcecie wraz 
z kościołem chrześcijańskim domagać się, aby to credo 
nie było narzucane w imię wspólnoty narodowej nasze- 
mu ludowi i naszej młodzieży” Ruch narodowo-socja- 
listyczny — kierownictwo Rzeszy pytamy, czy zezwolą 
nam jeszcze, czy też nie — na publiczne wyznanie 
ry chrzeńci jako potęgi Boskiej, która była wiel- 
kim błogosławieństwem również dla naszego narodu 
i będzie błogoaławieństwem po wsze czasy? Czy kościół 
atać ię ma tylko pomnikiem wspaniałej sztuki naszych 
m i wsi, podobnie do świątyń Zeusa i Tora, czy 
pragnie się, aby te gmachy, gdzie głoszona jest Ewan- 
gelia Chrystusowa do ludu, pozostały bez kaznodziejów 
i wiernych, uważanych za wrogów państwa i zdrajców? 
Pytania powyższe są tym bardziej doniosłe wobec fak- 
tu, że abok wolności słowa przeciwko kościołowi chrze- 
ścijańskiemu i wierze nie wolno bronić publicznie wia- 
ry chrześcijańskiej i honoru duchowieństwa. Podobny 
stan rzeczy musiałby załamać wiarę ludu i obietnice, 
gwarantujące wolność wiary chrześcijańskiej i prawa 
kościoła chrześcijańskiego, jeśliby jasne słowo nie za- 
tamowało takiej działalności Niezwykła ostrość lego 
orędzia jest zastanawiająca wobec zapowiedzi, iż rząd 
niłostUlk AD (ZNAD. złażlktko cenie GOLWEŃ 
ata Aee a posa A RA nawczyżdywaEję Eo: 
ścioła ewangelickiego w Niemczech. Zapowiedź taka 
ukazała się ostatnio w biuletynie „Der Deutsche Aus- 


landadienst", który twierdzi, że w przyszłości władze 
nie zamierzają stosować środków policyjnych przeciw 
ezłoukoraikościałajewangclokiEka orazioa ini] 
nienie szeregu aresztowanych pastorów. Jedno z pism 
t. zw. kościoła wyznaniowėgo „Junge Kirche" informo- 
wała niedawno, że na ogólną liczbę 1600 proboszczów 
ewangelickich w Bawarii 1330 złożyło na ręce bawar- 
skiego biskupa ewangelickiego, Meisnera, demons'racyjne 
oświadczenie, że uważają się za związanych przysięgą 
orozisolidstyztiaaewzewanymi EiskupamiiiwradaWkG 


ścielną. (PAT). 


Pisma nadesłane 


Emilia Sukertowa-Biedrawina. Przewodnik histo 
ryczno-krajoznawczy po działdowskim powiecie r. 1937, Pol- 
skie Tow, Krajoznawcze, Oddział w Działdowie. Str.56, 

Wczesną wiosna r.b. powstał w pogranicznym ma- 
zurskim miasteczku Działdowie uddział P, T. K., który 
robił starania w Ministerstwie Komunikacji o uznanie 
Działdowa jako stacji turystycznej, Ministerstwo uzna- 
ło Działdowo jako stację wyjazdową i przyjazdową, co 
spowodowała, że liczba członków, korzystających z ulg ka- 
lejowych jest stosunkowa bardzo wysoka. 

Pragnąc zapoznać ludność powiatu oraz turystów 
przybywających z osobliwościami tego skrawka ziemi, 
oddzia E E wydal prewodnik history Cae Leje 
znawczy, bogata ilustrowany, zaopatrzony w mapę po- 
wiatu z wytkniętymi szlakami. Przewodink opracowała 
AlE mi SLE WAB edia nawaniorkAWICZNYCHWCEZE 
a Mazurach Pruskich i Działdowie. 

Autorka uwzględniła nietylko stronę turystyczną, 
piekodjikrejSRiRZEWAlERWAistory czna (Podając EJENCA A 
de OłRonihy 2 ACZ worióó, gal 
CZEROW PGE du iEjszy cha WISE BEACIE dziej" MIH 
zurów, siedzących na tym skrawku za czasów książąt 
mazowieckich oraz pamiątki ewangelickie, poczynając 
Gil tale, Keleracon e e LA 

edon l ah Eka asie lle AIS 
podian na a kunikter y ledes a e aa] 
Sy biinoWrSIENABYTAWNAWajscdyś w. acialyma konakta 
z Mazowszem, stanowiło część składową ziemi zaw- 


krzyńskiej. W dniu | kwietnia 1938 zostanie powiat 
działdowski odcięty od województwa pomorskiego, 
a przyłączany do Warszawskiego, a więc — powróci 
do Macierzy. 

Zdaniem autorki — należy poprzeć powiat dzial- 


dowski pod względem ekonomicznym. Ze względu na 
piękno okolic Działdowa należałoby dopomóc do wzmo- 
żenia ruchu turystycznego i do stworzenia ośrodka le- 
tniskowotwypoczynkowego zwłaszcza w części lidzbar- 
skiej, obfitującej w piękne i liczne jeziora wśród laaów 
rozległych. 


— „Hasła” narok 1938, wydene przez Radę Braci 
Ewangel. Wapólnot Bratnich w Polsce. Cena egzempla- 
rza broszurowego zł. 1.25, w ozdobnej płuciennej opra- 
wie zł. 2.50 

Do nabycia w głównym akładzie księgarni M. Ren- 
nera w Łodzi, Piotrkowska |65, oraz w księgarni W. 
Mietkiego, Warszawa, Wspólna 10. 


— Synarchisła, głos związku synarchicznego, poświę* 
cony budzeniu myśli i sumienia społecznego, araza 
wa, październik 1937. Nr. 8, rocznik XII. Redaktor: Dr. 
Gustaw Olechowski; Wydawca: Zarząd Główny Związ- 
ku Synarchicznego. Adres: Warszawa, Wiejska 7. tel. 
9.74-47. PKO. 23979. 

* Treść: Kontredanse, — Ordynacja Wyborcza, dr. 
G. Olechowski. — 200 projektów, M. W. — Wódz. Dr. 
G. Ol, i inne. 

— Dziennik Ueda ke dele Ewangi hien Anka 


burskiego w Rzeczypospolitej Polskiej. Warszawa Nr. 6. 
Rocznik |. dnia 8 listopada 1937. 
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Z Gimnazjum im. M, Reya 


Obchód tegoroczny Święta Niepodległości w Gim- 
nazjum im. M. Reya został zainaugurowany pięknym 
aktem wręczenia 2|-emu Pułkowi Piech ręcznego karabinu 
maszynowego, zakupionego ze składek uczniów i nau 
czycielstwa. Akt ten odbył się dnia 10 listopada r. b 
a godz. |l-ej na placu przed szkołą wobec przedstawi- 
cieli Kolegium Kościelnego Zboru Ewangelicko-Augs- 
burskiego z senatorem L.]. Evertem na czele, Rodziców 
młodzieży, Nauczycielstwa oraz zgromadzonych uczniów 
Szkoły Powszechnej, Gimnazjum i Liceum im. M. Reya. 
Pierwszy przemówił dyrektor, ks. A. Rondthaler, po 
czym uczeń klasy Vill-ej-A A. Bayer zwrócił się do do- 
wódcy pułku z prośbą o przyjęcie karabinu, a po od- 
powiedzi p. pułkownika Borkowskiego uroczystość za- 
kończył serdecznym słowem p. senator L. ]. Evert. 

Młodzież szkoły dała przez powyższy akt wyraz 
swym uczuciom miłości i przywiązania dla Pułku, który 
od 15 lat ma ją w opiece i zaprawia do tego, aby 
w przyszłości, gdy dorośnie, umiała wziąć na siebie od- 
powiedzialność za całość granic państwa pod eztanda- 
rami wojskowymi. 


Z Tow. Pol. Młodz. Ewang. 


Wydział Zebrań Towarzyskich podaje do wiadomości członków 


fyków. be m niedzielę dnia 21 listopada b, r. o godz |R-ej 
urządza DANCING na który serdecznie zapinsza. © sira doborowe 


Weise dla członków bezpłatny, wstęp dla gości z konrumeją 


ZŁ 1.70. 

Wydział Zebrań Towarzyskich przypomina. że lekcje tańca już 
się rozpoczęły. Zapisy są przyjmowane w dalszym ciągu w kancelarji 
T-wa, Pl, Mirowski Nr. 4 — we wtorki, czwartki i soboty. Pożądane 
zgłoszenia pań. Lekcje odbywają się 2 razy w tygodniu we środy 
i piątki o godz. 20-ej. bi 


Wiadomości z kościoła 


I ze świata 

OSOBISTE. Z okazji Święta Niepodległości De- 
kretem Prezydenta Rzplitej otrzymały następęjące osoby 
order „Polonia Restituta": Ks. Superintendent Kościoła 
Ewangelicko - Reformowanego w Warszawie, Stefan 
Skierski, profesor zwyczajny teologii ewangelickiej ks. 
dr. Edmund Bursche; ks. Senior Ewang.-Reform. K. Sze- 
fer, dr. |. Wedel; Kurator Synodu wileńskiego W 
Gizbert Studnicki. Złoty Krzyż Zasługi otrzymał wice- 


starosta powiatowy w Cieazynie, dr. Pawel Zagóra. 
Członek Synodu naszego kościoła. 


Z EWANGELICKIEGO KOŚCIOŁA GARNIZO- 
NOWECO W WARSZAWIE. Dnia 23 listopada b. 1. 
o godzinie /-ej wieczór odbędzie się w ewangeli 
kościele garnizonowym (Puławska 4) nabożeństwo 
ewangelizacyjno-misyjne, na którem wygłoszą prze- 
mówienia kapelani wojskawi z różnych Okręgów 
Korpusu: Ks. Karol Banszel ze Lwowa, ks. senjor Z. O. 
Loppe z Wilna, ks. Andrzej Buzek z Cieszyna, ke. A. 
Figaszewaki z Brześcia n. B. oraz zaproszony ks. O. 
Milschke ze Stryja Młp. — W nabożeństwie przyjmie 
udział Chór Tow. Pal. Młodz. Ewang. 


ZE STOWARZYSZENIA MŁODZIEŻY EWAN- 
GELICKIEJ FILADELFIA". Zarząd SM.E. „Filadel- 
fia" zaprasza na odczyt p.t. „Kweslia socjalna w świe- 
tle etyki chrześcijańskiej”, który wygłosi Ks. Dr. D. 
Rudolf Kesselring, Prof, Uniw. Józefa Piłsudskiego, dnia 
26 listopada r. b. o godz. 20 w aali konfirmacyjnej. 
Plac Małachowskiego I. 


BIAŁYSTOK Dnia 7 listopada b. r. odbyło się 
adrii ero etirrnier tei nel oo En PA 
Gór 2 Ligia 2 Wibcheżcieowcha oecebówie 
ciela Starostwa Grodzkiego, p. Korbut-Myczkowskiego. 
Na zebraniu została rozsirzygnięta ostatecznie sprawa 
emerytury dla miejscowego, długoletniego i zasłużonego 
proboszcza ka. T. Zirkwitza. Parafia zawdzięcza ka. 
Zirkwitzowi nowy kościół i te równe i ładne stosunki 
z całym miejscowym społeczeństwem i z władzami, 
które tylka dzięki jego taktawi, i wysokiemu poczuciu 
abywatelskiemu mogły być zadzierzgnięte z miejscowy- 
mi ewangelikami. — Za swą pracę duszpaztersko-wy- 
chowawczą i społeczno charytatywną, ka. Zirkwitz za- 
stał przez Rząd wyróżniony i odznaczony Złotym Krzy- 
żem Zasługi. — W ostatnich latach, gdy da pomocy 
starszemu i steranemu w pracy ks. T. Zirkwitzowi, zo- 
stał powołany ks. Kraeter, wychowanek uniwersytetu 
w Niemczech, wzmogły się w parafii fermenty, które 
doprowadziły wreszcie do ostatecznega usunięcia się 
ka. Zirkwitza w zasłużony stan spoczynku z emeryturą 
od parafii w wysokości 200 zł. miesięcznie. 

Ks. Zirkwitrz należy do rzędu tych księży pasto- 
rów, którzy nie mieszali się do polityki i z tego powo- 
du dla gorliwych Niemców o nastawieniu nowoczesnym 
w duchu lll-ej Rzeszy, nie był wygodny, a nawet był 
zwalczany. — Zobaczymy, jaki po jego ustąpieniu apra- 
wy te przyjmą kierunek pod przewadem predestynowa- 
nego na to alanowisko proboszcza, ka. pastora Kraetera. 
Będziemy teraz pilnie baczyć na to i informować o tem 
aszATEWAn SCI cka Spio publhidzas 


KURS JĘZYKA SŁOWACKIEGO W WARSZAWIE. Słowacy 
są narodem ałowiańskim nie tylko nam najbardziej pokreunym ale 
znenym ze awych uzczerych sympatyj dla Polski, Słowacja oddzielo- 
na od naa tylko Tatrami. stanowi przepiękny teren turystyczny. Młada 
i bujnie rozkwiiająca literatura ałowacka znajduje w Polsce coraz 
więcej zwołennikó: tycznych. Wszyatko ta są względy skłan 
jące naa do poznan słowackiego. kiónega naukę w 1b, wszya 

iej mogą zdobyć w Stow. Mła. 
dych Słowian. W końcu listopada r, h` rozpocznie się bezpłatny kura 
języka słowackiego. Lekcje będą się odbywały w paniedziałk. 
i czwartki w godz. 8—9 w. pod kierunkiem p. prol. Emilji Klepaczo- 
wej. rodowitej lektorki, Podręczniki dla ałuchaczów zacfinrowała Ma- 
cierz Słowacks z Turczańskiego Świętego Marcina. Zapiay cgdziennie 


+ przy ul, Kruczej 21 Il p. w godz. 6 — 9 wiecz. 


DLA ZBLIŻENIA POLSKO. JUGOSŁOWIAŃJKIEGO. Celem 
pagłębienia wapółprscy kuiturarnej poleko-Jugosłowisiskiej Stow. MI. 
Słowian w awie organizuje Brio miesięczny bezpłatny kurs 
konwereacyjno-szkolny języka chorwackiego. Lekcje odbywać 
się będą we wtorki i piątki w g. I8 — |9, e w razie dużej 
frekwencji zorganizowany zoa kura w g, 19 — 20 Wykłndać bę- 
dzie nauczycielka gimnazjalna z Bisłogradu. rodowita Jugosłowianka 
p. dr. Radmija Ilić, która jednacześnie jest atypedystką Rządu Pol- 
skiego, Po ukończeniu kureu przygotowawczego. który trwać będzie 
od 15,XI do I51. r. przyszłego ełuchaczki i słuchacze otrzymują pierw- 
sze wydania gramatyki serbo-chorwackiej w opracowaniu p. prof. Juliu- 
sza Beneszica. Dla kursu j nerbo-chorwackiego w Warszawie, który 
się rozpocznie w piąjątek 12 listopada rb. kilka kompletów czytanek 
i gramatyk nadeałało bezinteresownie Miwiaterarwo Oświaty w Biało- 
grodzie. Zapisy chętnych z pośród uczącej się młodzieży oraz inte- 
Jigeacji (przynajmniej ze średnim wykształceniem) przyjmowane eq co- 
dziennie w g. 18 — 20 przy ulicy Kruczej 21. Na kura powyższy mo- 
ga zapisywać się wszyscy chętni Polacy. 


Odpowiedzi Redakcji 


Ka Karol Kotula. Łódż. Artykuł jest obszerny, Skracać taką 
pracę — nie możemy się podjąć. ta leży w kompetencji namego nuto- 
ta. A wara tẹ pracę wydać oddzielnie, w cnłości w broszurze, — 
Czekamy decyzji 

Ka. T. Wojak. Łódź. Artykuł spóźniony. będziemy się 

ad 


Ks. Zirkwit:. Białystok. Dziękujemy za artykuł a Druskiennikach 
Będzie drukowany w Głosie Ewangelickim w najbliżazym czenie. Stu. 
tuty Koła Opieki nad Żołnierzem Ewangelikiem przesyłamy. — Ser- 
drezne posdruwienia i bratni uścisk dloni 

Ks. K. Banszel ze Lwowa Za nadesłane pisma z wiadomoicismi 
o ewangelikach — dziękujemy. 

W. Tymczaa. Rada Kościelna Ewang. Koie Unij na G. Śląsku. 
„Głos Ewangelicki" wysyła 

W.P. W. Kruger. Wa 
P.KO. Prosimy uprzejmie a dakładne pudanie swego imienia, poni” 
waż lego nazwiska mamy kilku prenumerstorów. 


sa. Numery wyslane z przekazem na 


Str. 8 GREMORS 


EW A NEG E Lal 


I Nr. 47 


C K 


SEMINARIUM EKUMENICZNE. Pod koniec lipca 
r. 1938 ma być zorganizowane w Genewie t. zw. Semi- 
narium ekumeniczne, które ma się zająć dalszym prze- 
dyskutowaniem zagadnień teologicznych konferencji 


w Oksfordzie i Edynburgu. Ew-Pol 


Wiadomości statystyczne urzędu paraflalnego 


Ochrzczono: | chłopca. 

Slub zawarli: Edward Rudev (e-a) z Felicją Lubiak 
(r-k); Jan Eisele (e-a) z Pauliną A (e-a); Henryk 
Hermann (e-a) z Ireną Słomczyńską (e 

Zmarli: Karolina Dehler z d, Wackar j Jan 
Daab l. 79; Berta Śroczyńska z d. Wężyk |. 74: Sture 
Berggren |. 39; Edward Vogel |. 73 


Porządek nabożeństw. 


w kościele parafialnym przy ul. Królewskiej. 
Dnia 2! listopada, Święto Umarłych. 


godz. 9 rana nabożeństwo w kaplicy szpitalnej Ks. Loth 
Do EAC = szkolne (aala kan.) Ke. pref. Krenz 
9420,30 6, 5 w kaściele niemieckie (Jan 17. 24. Pa. 126) 
Ka. Michelis 
« Uea : w kaściele główne (Jan 17. 24. Pa. 126) 
Ka. Ruger 


3 w kościele dla dzieci Ka. wik. Hławiczka. 
= na Nowym Bródni Wittmeyer. 
ci we Włochach (ul. Parkowa 22) Ks. Loth. 
È w kaplicy (Osiecka 41) k. 1. Jadwiszczak. 
5 w kaplicy (ul. Mińska 13) k.t Jadwiszczok. 
z „ dla dzieci Jadwiazczok. 
3 w kaplicy (ul. Żylnia 36) ew. Burchardt 
5 ewangelizacyjne Żytnia 36 ew. Burchardt, 
ewangelizacyjne sala konf. Ka. Riger 
Dnia 23 listopada 7,30 w. naboż. biblijne Żytnia 36 ew. Burchardt 
topada 9rana naboż w kościele dla młodzieży Ka. Krenz 
topada 9 rana w kościele nabożeństwa komunijne, 
opada 7.15 w. | nabożeństwo zdwentowe Ka. Ruge: i Ka 
wik. Hlawiczka 


W Ewang. Kościele Garnizonowym 
(Puławska 4) 
Dnia 2! listopada naboż. a godz. |O-ej odprawi Ks. O. Krenz. 
Dnia 21 listopada nabaż. dla dzieci o g. 11.15 odprawi Ks O. Kre 


Najciekawsze audycje Polskiego Radia 
w Warszawie. 
ad dnia 21. XI. da 27. XI. 37 r. 
Niedziela dn. 21.X1.1937 r. 8,00 Audycja 10,30 Audycja z Gdy- 


mn [1.00 Płyty 12,03 Poranek muzyczny 13,10 Fragmen z kajążki 
13,30 Muzyka obiadowa 14.45 Audycja dla wsi 15.45 Audycja dla 


dzieci 16.05 Muzyka 16.45 Pawieść 17.00 „Podwieczorek przy mi- 
Lrofonie* 18.50 Komedia XIX wieku 19.35 Słynn wirluazi 21.15 
„Kabaret artystyczny” 22,00 Koncert. 

Paniadzialak dn. *2. XI. 1937 r. 6.15 Audycja 11,15 Audycja 
dla szkół 11,40 Rozmowa z modystką 15,45 „Z piednią pa kraju“ 
16.15 Koncert 17.00 Odezyt 17.15 Audycja sławna-muzyczna 18,10 
Płyty 1835 Audycja dla wsi 19,00 Audycja strzelecka 19.30 Dya- 


kutujmy 20.00 Koncert rozrywkowy 21,50 Muzyka symloniczna 

Wtorak dn. 23 XI. 19371. 6,5 Audycja 11.15 Audycja dla szkół 
11,40 Płyty 15,45 Dla dzieci 16.15 Trio salonowe P. R. 17.00 Od- 
czyt 17.15 Pieśni 18.35 Audycja dla wsi 19.00 Nieśmiertelne książki 
19,30 Polska twórczość chóralna 20,00 Orkiestra 21.00 Koncert aym- 
foniczny 22.00 Recital skrzypcowy. 

Sroda dn. 24.X1. 1937r. 6.15 Audycja 11.15 Dla szkół 11.40 
Płyty 15.45 Pogadanka 16,00 „Uczmy się mówić" 16.15 Orkiestra 
12,00 Odczyt 17,15 Recital wiolonczelowy 17.50 Pogadanka 18.10 
Płyty 18,35 Audycja dla wsi 19.00 Scena z książki 19.20 Pieśni 
19.35 Odczyt 20.00 Płyty 21.00 Koncert chopinawski 21.45 Kwa- 
drana poezji 22,00 Kancert. 
Czwariak dn. 26.XI. 1937 r 
11,40 Płyty 


11.15 Mo- 
16,15 Muzy- 


6.15 Audycja parannn 


zyka 15,45 Rozmawa muzyka z młodzieżą 


ka rozrywkowa 16,54 Audycja 19,00 Słuchowisko 20.00 Kancert 
21.45 Szkic literacki 22.00 Konren kameralny. 

Piątek dn. 26.X1. 1937 r. 6.15 Audycja 
Utwory 15.45 Jak pracują nasze momy 16.15! Orki 
| 1al skrzypcowy 18.10 Płyty 18.35 Audycja dla wsi 
sko 19.30 Piosenki 20.00 Koncert symfoniczny 

Sobota dn. 27. XI. 1937 » 6,15 Audycja 11,15 Audycja dla 
eakół 11,40 Płyty 15,45 Dla dzieci 16.15 Kapela Ludowa 17.00 
Opowieść biograficzna 17,15 Migawki z dziejów opery 18.15 Płyty 
18.35 Audycja dia wai 19.00 Audycja dla Polaków za granicą 20,00 
Skecz 22.00 Koncert popularny. 


11.15 Dla szkół 11.40 
tra 17,15 Reci- 
19.00 Słuchowi- 


KRYCIE nowe i DACHÓW 
blachą, papą, dachówką i eternitem 
i ASFALTOWE roboty wykonywa 


A. PESZKE 


FABRYKA MATERJAŁÓW IZOLACYJNYCH 
„RUBERTIN i RURERTOL* 


Warszawa, Zawiszy 8, tel. 2.08-96. 


konserwacja 


| używaj | wysokiej do doskonałości: 


VTE GIE T A LIE: 
VERVEINE. LAVENDE. VIOLETTE 
WODĘ CHINOWĄ, PORTUGAL i WODĘ BRZOZOWĄ 


WODY TOALETOWE: 
VERVEINE, EAU DE CITRON i LAVENDE 


SDH. VE TABOR 


WŁ. GUSTAW HERTEL 
WARSZAWA — WSPOLNA 25 


| FIRMY 


Żądać w składach aptecznych i perfumeriach. 


BIURO MIERNICZEGO PRZYSIĘGŁEGO 


ovet nż OSWALDA DENGLA 


W WARSZAWIE. UE Tad ŻULIŃSKIEGO 6 M. 2 
| (dawniej Żórawia 40 m 2) 
TEL. 9-76-96. 


Wykanywa: wszelkie pomiary, parcelacje miejskie, 

podmiejskie i letniskowe. Sparządza plany urba- 

nistyczne, dla hipoteki i do budowy. Przeprowa- 

dza parcelacje majątków ziemskich. Udziela porad 
technicznych, 


Wdowa lat 26, uczciwa i skromnych wymagań 
zna gotowanie i szycie, poszukuje pracy, jako służąca 
lub pracownica fizyczna. Mieszka u ojca. Adres: Zofja 


Kubicka. Radość ulica Konarskiego |7,u Antoniego 
Wolskiego. 
Udzielam lekcji języka niemieckiego i łaciny. 


Przyjmuję tłumaczenia w zakresie języków niemieckie- 
go, rosyjskiego i polskiego: powierzane mi prace wyko- 
| nywam starannie i tanio. Wiadomość w Administracji 
| „Głosu”. 


Prenumerata „Głosu Ewan 
Kaś 


liekiego” kwartalnie 3 zł. 


wynosi: 


Plehanja przy Ewang. 


Drukarnia „Głosu Ewangelickiego”. 


miesięcznie | zł. 
ele Garnizonowym Puławaka 4. Adres dla czasopism zamiennych i listów do redake; 


Radaktor i Wydawca: Ms. senlar FELIKS GLOEH 


zące ka, seniora 
4.30-15, 


acji. — Na 
Puławska 4. tel. 


admini: 


Wpłacać można w 


Warszawa. Puławaka 4. tal. 4. 30-15. 


